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P R A C A
C E N A  2 5  GROSZY.

PRENUMERATA:

M IE S IĘ C Z N IE  . . . .  Zł. 1.— 
NA P R O W IN C J I  . . . .  1.45 
Z A G R A N IC A  . . . . .  2.00

CE NA  OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem  30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem  20 groszy, nekrologi 26 g r , 
zwyczajne 10 gr. za wiersz m/m JO-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proo. d r o i s

TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWICY
Redakcja i Administr., Piotrkowska 91, Telefon JM» 20388 — Administr. czynna codzien. od g. 5—8 w. prócz niedziel i świąt. Sekretar. od g. 7—8 w

Na froncie bezrobocia
Bezrobocia i nędza wzrasta. ~ Dalsza akcja Polskich Związków „Praca“ w obronie 
bezrobotnych. ~ Delegacja w Magistracie m. Łodzi. ~ Rząd rozważa projekty pomocy 

dla bezrobotnych. ~ Akcja w Tomaszowie.
Ostatni tydzień przyniósł dal ­

sze zwiększenie się bezrobocia w 
okręgu łódzkim.

Podczas, gdy li;zba bezrobot­
nych, zarejestrowanych w Państwo­
wym, Urzędzie Pośrednictwa Pracy 
w ł.odzi (obejmująiym m. Łódź i po­
wiaty: łódzki, łaski, sieradzki, łę­
czycki i brzezińsli) wynosiła 23 
listopada 23,913, liczba ta nadzień 
30 ' istopada podnosła się do 26,409. 
Na wzrost bezrobocia wpłynęło zam­
knięcie kilku fałryk i redukcje ro­
botników w inn/ch fabrykach. Bez­
robocie wzrosło też skutkiem przed­
wczesnego przerwania robót sezo­
nowych, szczególniej przez Magi­
strat m. Ł'idzi.

W Łodzi było zarejestrowanych 
30 listopada bezrobotnych 18,032, 
w Pabjanicach 2,618, w Zgierzu 2,452 
w Zduńskiej Woli 1,209, w Toma­
szowie 1,701, w Rudzie Pabjanic- 
kiej 203, w Aleksandrowie 117, w 
Konstantynowie 81.

Są to cyfry urzędowe. Fak­
tycznie cyfry bezrobotnych są wyż­
sze, bo nie wszyscy się rejestrują.

Również znaczne skupienia bez­
robotnych w Województwie Łódz­
kim wykazują Piotrków, Radomsko
i Kalisz.

Główną masę b&zrobotnych s ta­
nowią włókniarze.

Fatalnie się przedstawia spra­
wa zasiłków dla bezrobotnych: na 
terenie łódzkiego Urzędu Pośred­
nictwa Pracy z zasiłków korzysta­
ło (dn. 30.XI.), 11,591 bezrobotnych, 
a więc zaledwie 44 procent ogólnej 
liczby pozostających bez pracy: wię­
cej niż połowa bezrobotnych pozo­
staje bez wszelkiej pomocy.

W samej Łodzi z liczby 18,032 
bezrobotnych otrzymuje z a s i ł k i  
8,496 bezrobotnych (47 proc.)

Położenie jes t  tem groźniejsze, 
że i redukcja dni pracy w prze­
myśle włókienniczym ciągle się 
zwiększa.

Według danych Związku Prze­
mysłu Włókienniczego w 60 naj­
większych fabrykach zatrudnionych 
jes t  69,065 robotników. Z tej licz­
by pracuje:

6 dni w tygodniu 31,4 procent
5 dni „ U procent
4 dni „ 18,7 procent
3 dni „ 33,5 procent
2 dni „ 5,4 procent

Z zestawienia tego wynika, że 
większość robotników (52,2 proc.) 
pracuje zaledwie 3 — 4 dni w ty­
godniu. A ponieważ ten stan trwa 
już szereg miesięcy, więc nędza i 
bieda panuje straszna wśród ogółu 
włókniarzy.

Czas też najwyższy, aby rząd, 
samorządy i całe społeczeństwo, 
przystąpiły do energicznej akcji 
pomocy na rzecz bezrobotnych. Żą­
damy czynów a nie słów! I to czy­
nów szybkich i celowych! Żądamy 
tych czynów nietyłko w imię inte­
resu społecznego i w imię spra­
wiedliwości, ale w interesie ładu
i porządku w państwie: bowiem 
głód jes t  złym doradcą...

*
,  * *

Jak już donosiliśmy w zesz­
łym tygodniu, Polskie Związki „Pra­
ca“ prowadzą od kilku tygodni ak­
cję na rzecz pomocy dla bezrobot­
nych. Jak wiadomo, delegacja wy­
znaczona przez Łódzką Radę Okrę­
gową Polskich Związków Zawodo­
wych „Praca“ na skutek uchwały 
wielkiego wiecu bezrobotnych, zło­
żyła panu Wojewodzie Jaszczołto- 
wi postulaty w sprawie pomocy dla 
bezrobotnych. Pan Wojewoda wy­
słuchał życzliwie przedstawicieli 
Rady Okięgowej i oświadczył, iż 
Rząd poczyni szereg zarządzeń, ma­
jących na celu łagodzenie klęski 
bezrobocia. Udział w akcji winny 
też wziąć i samorządy.

Z poszczególnych postulatów 
zostały już uwzględnione następu­
jące: przedłużenie okresu zasiłków 
z 14 tygodni na 17 tygodni w ca­
łym szeregu miejscowości, przy­
znano zasiłki wszystkim robotni­
kom sezonowym miejskim, uchyla­
jąc t. zw. sezon martwy i inne o- 
graniczenia.

Rządowa akcja pomocy będzie 
tej zimy prowadzona w szerszym 
zakresie, niż w latach ubiegłych. 
W ciągu miesięcy zimowych bę­
dzie udzielana bezrobotnym, którzy 
wyczerpali okres ustawowych za­
siłków, pomoc - bądź to w postaci 
wypłat gotówkowych, bądź deputa­
tów żywnościowych. Urząd woje­
wódzki w Łodzi otrzymał już na 
ten cel pewne fundusze i instrukcje.

Sprawę tę „Praca“ omówi, gdy 
już będą podane do wiadomości 
szczegóły projektu pomocy rządo­
wej. Tu zaznaczamy, że projekt, 
ograniczający wysokość tej pomo­
cy cyfrą 20 zł. na bezrobotnego 
samotnego, 30 zł. dla rodziny z 3 
osób i 45 zł. dla rodziny liczniej­
sze, nie jes t  wystarczającym.

, Jedynym słusznym załatwie­
niem sprawy, byłoby wypłacanie 
zapomóg w wysokości zasiłków 
ustawowych, zaś pozostawienie sa­
morządom akcji pomocy w naturze 
(żywność i opał).

*
* *

Dnia 2 grudnia delegacja Ra­
dy Okręgowej w składzie: poseł

Waszkiewicz, śekr. Modrzejewski, 
kol. Socha, Wąsik, Kluszczyński i 
Kozi róg, została przyjętą przez p. 
prezydenta Ziemięckiego. Delegacja 
przedłożyła uchwały bezrobotnych
i żądała: szybkiego zorganizowania 
przez Magistrat m. Łodzi pomocy 
w naturze orai  zajęcia się losem 
weteranów pracy. W odpowiedzi 
p. prezydent oświadczył, iż Magi­
strat projektuje pomoc t y l k o  w 
węglu, co zaś do żywności miasto 
nie posiada funduszów.

Delegacja wskazała na to, że 
Łódź żyje z pracy włókniarzy, i że 
samorząd Łódzki, mający budżet 
60 miljonów złotych rocznie, może
i musi znaleźć pieniądze na bezro­
botnych włókniarzy. Łódź robot­
nicza .tiie pogodzi zię z tem, aby 
Magistrat, który na same teatry 
wydaje 500.000 zł., ograniczył swą 
pomoc dla bezrobotnych tylko do 
pomocy węglowej, co wynosi we­

dług o b l i c z e ń  Magistratu sumę 
345,000 zł. Nie przystoi „socjali­
stycznemu“ Magistratowi, by w cza­
sie straszliwej klęski bezrobocia 
w mieście, wydawał na akcję po­
mocy dla bezrobotnych mniej, niż 
na... teatry. Delegaci bezrobotnych 
oświadczyli, że żądają pomocy za­
równo w węglu jak i w żywności,, 
a ponieważ zima jes t  za pasem, 
pOmoc ta winna być organizowa­
na szybko.

W Tomaszowie odbyło się ze­
branie związkowe w sprawie bez­
robotnych. Referował sekr. Kazi- 
mierczak z Łodzi. Przyjęto uchwa­
ły, analogiczne do uchwał łódzkie­
go wiecu | bezrobotnych. Uchwały 
przesłano do Ministerstwa Pracy
i Województwa oraz przedłożono 
je prezydentowi m. Tomaszowa.

Metody opozycji
Na marginesie projektu ustawy o ubezpieczeniu na starośC
W ostatnich czasach hasłem 

dnia cekawistów jest  „żądanie“ 
przeprowadzenia ustawy o ubez­
pieczeniu na starość.

Jak wygląda ta sprawa w świe­
tle prawdy“?

W okresie sejmokracji, gdy par- 
tje polityczne omal że niepodziel­
nie krajem rządziły, nic w sprawie 
ubezpieczeń na starość nie uczy­
niono. Dopiero rząd Marszałka Pił­
sudskiego z własnej inicjatywy 
przygotował projekt ustawy o u- 
bezpieczeniu na starość i złożył 
go w Sejmie. Było to m. in. speł­
nieniem przyrzeczenia, jakie Mar­
szałek Piłsudski dal w 1928 r. de­
legacji górników.

Wobec dłuższej przerwy w 
pracach Sejmu p r o j e k t  rządowy 
ustawy o ubezpieczeniu na starość
— w liczbie innych projektów — 
został przez rząd wycofany. Z faktu 
tego opozycja cekawistyczna ukuła 
broń agitacyjną, domagając się gło­
śno w prasie i na wiecach wpro­
wadzenia ubezpieczenia na starość

W celu przygwożdżenia dema- 
gogji partyjnej, zwróciliśmy się do 
autorytatywnego w tym względzie 
źródła, a więc do Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej z prośbą
o miatodajne oświetlenie losów 
wymienionego projektu. W odpo­
wiedzi na to otrzymaliśmy zapew­
nienia. że wycofany projekt usta­
wy o ubezpieczeniu na starość pod­

dany został rewizji i nietyłko nie- 
przekreślone zostają dobrodziejstwa 
z tej ustawy płynące, lecz owszem, 
korektywy, jakie przez rząd obecny 
wni.sione do tego projektu zosta­
ną, zmierzają ku ulepszeniu go na 
korzyść mas pracujących.

W świetle faktów zupełnie j a ­
snym się staje charakter wystą­
pień opozycji cekawistycznej, któ­
ra, szukając dla tumanienia mas 
popularnych haseł, tym razem nie­
fortunnie chwyciła się kwestji  u- 
bezpieczenia na starość. W ciągu 
9 lat sami nic dla robotników w 
tej mierze nie zrobili, gdy zaś rząd 
w spełnieniu przyrzeczenia Mar­
szałka Piłsudskiego sprawę ubez­
pieczenia na starość postawił na 
porządku dziennym, fałszywi try­
buni ludowi, idąc w ogonku praw­
dziwych opiekunów mas pracują­
cych, udają, że to oni przeprowa­
dzenia ustawy się domagają. Na 
tych farbowanych lisach poznają 
się masy robotnicze, gdy tylko po­
prawiony i ulepszony projekt ubez­
pieczenia na starość zostanie przez 
rząd Marszałka Piłsudskiego w ży­
cie wprowadzony.

ili-ci Kongres Zjednoczenia 
Polskiej Młodzieży Pracującej 

„Orlę“  w Częstochowie 
Niech żyjelll
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Przed Kongresem „Orlęciaf f

Kongres delegatów poszczegól­
nych środowisk Zjednoczenia Pol­
skiej Młodzieży Pracującej „Orlę“ 
odbędzie się w Częstochowie dnia 
8 i 9 grudnia b. r.

Przed tym Wielkim Zjazdem 
Młodzieży Pracującej, czynione są 
pospieszne przygotowania w kierun­
ku zgromadzenia materjału pod o- 
brady. Będzie to zkolei Ill-ci Zjazd. 
Ostatni Zjazd odbył się w 1927 ro­
ku w Łodzi.

Według przypuszczalnych obli­
czeń Kongres zgromadzi około 200 
delegatów. Z samej tylko Łodzi 
wyjeżdża około 20 delegatów, nie 
licząc członków Rady Naczelnej, 
których Łódź liczy 10 osób.

Zjazd obrady swe toczyć bę­
dzie w wielkiej sali Resursy Rze­
mieślniczej. Na porządku dzien­
nym znajduje się bardzo wiele waż­
nych spraw, to też wyniki prac 
Kongresu niewątpliwie będą miały 
doniosłe znaczenie w naszej przy­
szłej pracy.

*
* *

Już  poraź trzeci z jeżdżać  się będzie- 
my z różnych okolic Polski na ten prze­
gląd sił i w artości naszego  dorobku pracy, 
płacy dla państwa, polskiej klasy p ra c u ­
jącej —  by z podsum ow anych zestawień 
m óc  nowy plan na przyszłość nakreślić .

Dzisiaj, gdy się wokół s iebie  obe j­
rzymy, gdy porównamy nasz dorobek  dzie­
sięcioletni z is tn iejącem i organizacjami 
innych odcieni —  to stw ierdzić  musimy, 
że jes teśm y potęgą, że jes teśm y tą  wielką 
siłą rozpędzoną, wywierającą swój doda tn i  
wpływ na kszta łtow anie  się charak te rów  i 
rozwój duchowy młodych kadr n a ro d o ­
wych i że  idziemy naprzód.

Gdy jeszcze  przed  10-ciu laty tak 
sam orzu tn ie  zaczęły pow staw ać przy ś ro ­
dowiskach narodowego kierunku ro b o tn i '  
czego związki młodzieży — nikt wów­
czas nie przypuszczał, że w tak krótkim 
okresie  czasu zdołam y się  rozrość, tak 
spotężnieć, dojść do takiego znaczenia  i 
wpływu, jakie mam y dzisiaj.

Lat tem u 10 byliśmy w powijakach, 
byliśmy zawiązkiem tych potężnych dzisiaj 
kadr pracującej młodzieży, która p rzech o ­
dząc  różne  okresy w swym życiu — jak 
wogóle ca łe  spo łeczne  życie w n iepodleg­
łym państwie —  nie dała  się p rzeźreć  ja­
dem  doktrynerstw a, jadem  sobkostw a i e g o ­
izmu a m iała  i ma zaw sze  na względzie 
in teres  ogólny —  umiała pogodzić zawsze 
in teres  walczącej warstwy p racującej z in­
te re sem  państwa.

Pierwszy Kongres, odbyty w W arsza­
wie był kongresem  organizacyjnym, łączą ­
cym z sobą środow iska z te renu  łódzk ie ­
go z w arszaw skim  w jedną nierozerwalną 
całość .

Drugi Kongres odbyty w Łodzi, był tą 
p ierwszą rewją gdzie zdawaliśmy świadectwo 
swej tężyzny i dojrzałości organizacyjnej.

T rzeci Kongres na tom ias t  będzie  no­
wą e rą  w naszym życiu. Boć Ill-ci Kon­
gres, który odbywa się w dn. 8 i 9 w

C zęstochow ie, odbywa się w całk iem  zm ie­
nionych warunkach. Odbywa się w tym 
czasie, kiedy państw o nasze p rzesta ło  być 
niedołężnym dzieciakiem , uzależnionym od 
kaprysów i widzimisię poszczególnych grup 
czy nawet jednostek; odbywa się w tym 
czasie, kiedy pojęcie idei państwowej u le ­
gło ogromnej ewolucji.

Okres życia państw ow ego od m ajo1 
wych wypadków do dni naszych jes t  inne. 
Okres ten  jest nową epoką, epoką dążno­
ści do m ocarstw ow ej potęgi Polski —  czyli 
tym sam em  jest wykładnikiem tego nacze l­
nego punktu  naszego programu, a który 
przez pierwszego Marszałka Polski zosta ł  
w nasze  państwowe życie wcielony. Gdyż 
maj 1926 roku jest tym zwrotnym punktem, 
od którego się zaczyna nowa era  w życiu 
naszej spo łeczności polskiej i od którego 
to czasu do dni osta tn ich  duchowy i fak­
tyczny wódz narodu w gąszczach  zaśn ie ­
działego partyjnictwa wycina nową drogę 
dla państwa.

Jes te śm y  w przededniu  realizacji tego 
wielkiego dzieła, które jednak wymagać 
będzie  długiego i n iestrudzonego  czuwania.

Tutaj nie kończy się nasza praca, na 
tym nie wyczerpują się nasze  ideały. Nasz' 
wielki idea ł  uszczęśliwienia ludzi pracy 
jest  daleki końca. Dużo pracy kosztować 
będzie, pracy lat, dz iesią tków , m oże po ­
koleń jeszcze, nim się do niego zbliżymy.

Locz dążyć do niego musimy.
Nie dążymy do niego drogą ścisłego 

doktrynerstw a, jaką dzisiejsi oślepli na 
n ieub łaganą  rzeczywistość idą.

Idziemy drogą realną, drogą pewną, 
jak życie tego dowiodło, drogą walki jed­
nak, da jącą  korzyść n am aca lną  klasie p ra ­
cu jącej i pozwalającej się um acniać  i roz-

Plajta, bujda,
Jak  w iadomo, na niedzielę  ubiegłą 

niepowołani „obrońcy" dem okracji zwołali 
różne wiece, m. in. i w Łodzi. C harak te ­
rystyczne jest, że na wiecach tych nie po­
kazał się ani .¿bojownik" ( z  powódu boi 
się) W ajsberg-W ieliński ani Z iemięcki (bo 
wstyd!).

lak widać z przebiegu wieców i zgro­
m adzeń, klapa niedzielna nie jest tylko 
ob jaw em  sparodycznym, oderwanym  i przy­
padkowym, lecz znam ionuje  całkowicie 
upadek  siły a trakcyjnej h a se ł  dem agogicz­
nych opozycji.

Już  pczed n iespe łna  m iesiącem , gdy 
cekawiści robili przygotowania do akcji 
opozycyjnej na 10 listopada, w związku z 
25-leciem czynu na P lacu  Grzybowskim dla 
sprawnego oka dzia łacza  robotn iczego  wi- 
d ocznem  byłó, że wszelkie im prezy P.P.S. 
w obecnej chwili są skazane na n iepo­
wodzenie.

Brak zaufania ze strony robotnika i 
chłopa  do w archolskich  m e tod  i niecnych 
praktyk przeciwników twórczej pracy rzą ­
dowej, s ta ł  się rzeczą  jasną i n iezap rze ­
czalną.

S ta ra jąc  się  dnia 1-go grudnia o d ro ­
bić s tra tę  i naprawić porażkę z dn ia  10 
lis topada, opozycja w wyniku swej akcji 
s rom otn ie  się skom prom itow ała, gdyż wy­
kazała jeno znikom ość swych wpływów i 
niebywały w prost do tąd  odpływ sił.

SYLWERJUSZ

Migawki tygodniowe
R ozm ó w ki na czasie
Czasy się dość  ożywiły, cóż dziwne­

go tedy, że gdy 's ię  człek spotka z c z łe ­
kiem, chę tn ie  o sp raw ach  dnia pogwarzyć
i sąd sąs iada  zm iarkować rad. Tako też, 
gdy kum M ichał spo tkał towarzysza Jana, 
okru tecznego  socjała  z wajsbergowej, niby 
żydo-partji — ch ę tn ie  go zagadnął;

— A co tam, towarzyszu, .nowego ? 
Jakże  tam  u Was te  wasze menery , powy­
rzucane  z c iepłych synekur burżujskich — 
mówią o Sejmie, o tej niby konstytucyjnej 
napraw ie , o doli robotnika.

Tow arzysz Ja n  się żachnął:
— Nad dolą robotniczą łez lać  nie 

nie mam y te ra z  czasu . Pod  przew odem  
naszych co najlepszych  bojowników b ro ­
nimy zaciek le  i bohatersko.. .

—Wiem, tego stanu rzeczy, kiedy żeście  
trzęśli  Kasami Chorych,' M agistratami, 
p ro le ta r ja t  u W as był tylko na języku a 
pos tępow aliśc ie  gorzej niż kapitaliści.. Wi­
dzimy najlepiej te  sprawy w Łodzi przy 
Waszych W ajsbergach, H olcgreberach , Aj-

nenklach. Tak, towarzyszu Janie . Teraz 
nam  takie bujdy, —  jak W asza obrona 
Sejm u, par lam entaryzm u i t. d. nie zaim­
ponują. R eprezentu jec ie  bałagan, który się 
w szędzie  za wami wlecze: bałagan, n iepo­
rządek, chaos,  bagienko, m ętną  wodę, w 
której sprytni kcrjerow icze sem iccy łowią 
t łu s te  rybki.

—  Co wy mówicie, obywatelu! ? My 
bronimy dem okracji ,  ideałów w olnośc io ­
wych...

— Jak ie  W am podsuw a W ajsberg-W ie­
liński lub Schap iro  czy inna Kopelóv'na, 
czy inny sem ita . Co najlepsi ideowcy o d e ­
szli od Was na zawsze, prawdziwi bojow­
nicy o Polskę , odeszli.

Ci, którzy z bronią  w ręku bili s ię  z 
ca ra te m ,  splunęli na porządki wasze i po­
szli precz. Pozosta ły  sam e karjerowicze 
najniższej klasy, c.-k. lizołapy.

— Przepraszam , to  się do wszystkich 
s tosow ać nie m oże, my mamy P urta la ,  W ie- 
lińskiego ..

— C o ? ! Wieliński? Co do Purtala  — 
to miły mu jest  fotel ławnika i siedzi, z a ­
sługi tam  bojowe to on jeden  m oże po­
siada.

—  Wieliński też, p rzepraszam . Był 
kapitanem...

wijać m łodem u  naszem u ;organizm owi pań­
stwowem u.

Drogi nasze  to —  rozwój oświaty, 
związków zawodowych i spółdzielczości.  
Związki zawodowe, jako insty tucje  odpo­
w iadające  naszem u stanowisku, jak rów­
nież idea spó łdzie lczości —  są naszą  d e ­
wizą, są naszymi środkam i postępu  życio­
wego. Do tej pracy się przygotowujemy. 
J’om agam y tym samym s ta rszem u sp o łe ­
czeństwu. Jes te śm y  szkołą wychowawczą 
p ro le tarja tu  — to jest nasze posłannictwo
i nasze nas taw ienie  ideowe.

I dla tych wielkich ideałów, d la  tych 
wielkich spraw, które  przyświecają nam  
na horyzoncie  naszego życia — idziemy 
naprzód , dla tych wielkich ideałów idzie­
my niezm ordow anie  dzień  za dniem .

Kongres III-ci musi dać nam obraz 
poczynanych w tym kierunku wysiłków. 
Kongres III-ci musi d ać  nam o cen ę  śro d ­
ków i sposobów  w postęp ie  naszego ży­
cia. Kongres III-ci musi w reszcie  dać  nowy 
plon, plon realniejszy dalszej pracy.

W tym celu  i z tą myślą jadą d e le ­
gaci Okręgu Łódzkiego, tej ziemi, dym ią­
cych tysiącam i kominów, a dzisiaj, n ie s te ­
ty ziemi płaczu i nędzy ludzi pracy.

P ragn iem y by Kongres scem entow ał 
nas, pragniemy, by sprząg ł z sobą  gorejące 
umysły i se rca ,  pragniemy, by tę  młodzież 
w arsztatów  codziennej zarobkowej pracy 
z tą , której los umożliwił jeszcze  czerpać  
światło  nauki z ław szkolnych tak  ogólno­
ksz ta łcących  jąk i uniw ersyteckich , zwią­
zał n ierozerw alnem i węzłami w s p ó l n e j  
sprawy.

Wierzymy, że to się s tan ie !
Jan  Śniady.

klapa, wstyd
Najpóźniej przekonali s ię  o swej nie: 

mocy sami przywódcy socjalistyczni, k tó ­
rzy, w idząc oziębły s tosunek  mas do ich 
imprezy listopadowej i zupełny brak  e n tu ­
zjazmu dla  wykoszlawianej przez n ic h  id e ­
ologii. jęli szukać  innych dróg, by swą 
pozycję społeczną u ra tow ać i utrzymać.

Wzięli tedy w sukurs wspólników o- 
pozycyjnych „Bund" socia lhakatę , „S tron­
nictwo C hłopskie" i „Wyzwolenie". Do­
brane  towarzystwo.

Ale tu dopiero  ubóstwo zapasów w 
a rsena le  opozycji wystąpiło w ca łe j  pełni.

Zarów no Zarem ba i S tolarski w P io tr ­
kowie, Mikołajewski w Słupcy, Wyrzy­
kowski i Szczerkowski w Łasku p rzekona­
li się „naocznie i nagrzb ie tn ie", że gra 
ich na nic się zdała.

Dla zilustrowania s tanu rzeczy w ło ­
nie sam ego C. K. W., warto zano tow ać  n a ­
d e r  charakterystyczny szczegół, świadczący
o u trac ie  popularności partji wśród rzesz 
robotniczych i braku wiary w sw e własne 
siły.

Zam iast o tw arcie  w ypow iadać  swe 
sądy P.P.S., Niem., Socj. P. i „B und“ za ­
mykają się w sali Filharm onji Łódzkiej, 
by jedynie przed zaproszonym  gronem  za­
ufanych i bliskich ludzi p raw ić  sw ój „sa­
bat opozycyjny".

—  Na tyłach w c.k. armji, gdzieś p e ­
wno przy in tendenturze ,  jak niby semita... 
Kapitanem  byl is to tn ie , ale gdyby był n a ­
p raw dę  taki „ p a tr jo ta” toby się z ceka — 
armji p rzerzucił  do Legjonów... Ojciec 
piekł bułki w Przemyślu, a „Edżio" służył 
austrjakom . Jak  „wybuchła" n iepodleg łość  
Polski — to się dopiero  ważny po trze ­
bował „zrob icz” pan Wajsberg, ważny i w o­
jowniczy, zwłaszcza, gdy s trze la ł  w nocnym 
lokalu i rzuca ł  później oszczerstw a, co 
mu zyskało przydom ek przysięgłego kalu- 
m nja tora  i oszczercy i za co pokutował 
wyrokami sądowymi. Tak, towarzyszu, to 
jest  ten  Wasz całki fajny W ajsberg, d la  
zmylenia czujności opinji oolskiej nazywa­
jący się Wieliński. U da ł  s ię  W am, tow a­
rzyszu...

—  To nie m oże  być.
—  A jednak jest. A resz ta  zaś wa- 

wszych dziś w Łodzi ? Niedawne pokorne 
owieczki ch ad eck ie  Rapalski, Holcgreber, 
tak ie  rrrew olucyjne  socjalisty  jak burżuj 
Kempner, żydowska nauczycielka Moskie* 
w iczówna piękniunio Izdebski, osławiony 
S zer lok  H olm es Tyllerowego wapna, socjal- 
hakata  Kronig lub Zerbe, pó łkom unista  — 
pó łbundow iec  Lichtensztein , obałam ucony

0 tu co najważniejsze
0 istotni porządki w Kasie Chorych

D opiro  po dziesięc iu  la tach  s m u t­
nych dośwadczeń w gospodarce  Kas C ho­
rych, Miniier P racy  i dyr. G łównego U rzę­
du U bezp iczeń  przystąpili do b ezp o ś red ­
nich badań  is to tnego  s tanu rzeczy.

Ubezpeczeni - chorzy cierpieli i na­
rzekali.

Ministe P rys to r  i dyr. Gette l podczas  
osta tn ie j  wiańskiej inspekcji, w prost od 
chorych pacj:ntów Kasy, dowiadywali się, 
gdzie tkwi śridło wrogiego s tosunku spo­
łeczeństw a  dt dawnych Kas Chorych.

Wystawanie w kolejce  w brudnych 
korytarzach oc piątej rano - znoszenie  n ie ­
zliczonej ilość biurokratycznych szykan, to 
było tło, na itórem powstawał s tosunek  
ubezpieczonymi do instytucji.

Minister łrystor napewno nie będzie  
żałował trudów godzin spędzonych na przy­
krych rozmowa<h z rozgoryczonymi c h o ­
rymi. Je g o  osatnia inspekcja zostawia 
dobrą  pam ięć  i tych, którzy czekają  na 
radykalną zmiani w zabagnionym aparac ie  
Kas Chorych.

„Grube ryby"
C.K.W.P.P.S. w sieci
Aresztowania pod zarzutem  

popełniaria nadużyć
Niedawno w Warszawie aresz tow ano . 

dwóch dyrektorów  Spółdzielni Autom obi-  
listów przy socjalistycznym związku szo ­
ferów — tow. Edwtrda Zawadzkiego i 
Dolińskiego. S pó łdz ieh ia  wykazała ogrom ­
ny deficyt. W spraw? w kroczył proku­
ra to r  i sędzia śledczy, który osadził  oby ­
dwu dyrektorów w włęsieniu śledczym.

Towarzysz Zawad;ki był wielką fi­
gurą cekawistyczną w stolicy: był cz łon­
kiem Zarządu  Warszawskiej Kasy Chorych
1 radnym miejskim oraz pisywał artykuły 
w stępne  w „R obotn iku“ .

Jeszcze  nie minęły echa tych a resz ­
towań, a o to  26 ub.m. aresztowani zostali 
pod zarzu tem  dokonywania nadużyć tow. 
Kazimierz Kuczewski, b. dyrektor Kasy 
Chorych oraz tow. Bolesław Dratwa, b. Ko­
misarz W arszawskiej Powiatowej Kasy 
Chorych.

Zaczyna się genera lne  pranie b ru d ­
nej bielizny C.K.W. P .P .S . ! 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

Zarząd Okręgowy
N. P. R .-Lew icy

W piątek,— dnia 6-go grudnia 
1929 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo­
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta­
wicieli DzielniciKół obowiązkowa,

o o

Je s t  to m etoda  do tąd  w życiu spo- 
łeczno-politycznem  partyj socjalistycznych 
niepraktykowana i nieznana.

Nie u lega-wątpliwości, że ten proces 
system atycznego upadku w coraz szybszym 
tem pie  będzie  p rzerzedzał szeregi opozycji.

Danielewicz, to jest ta  wasza ca ła  dzisie j­
sza P. P. S. Co ci ludzie wspólnego mają  
z Polską, z robotnikiem  polskim?...

— Jak  tak mówicie —  to jakbyście
i rac ję  mieli...

— Bo mam. A dalej, towarzyszu, weź­
cie, chocby te raz  sp raw ę z tea trem  popu­
larnym. Zaciekły sem ita  W ajsberg uwziął 
się na polskiego zasłużonego literata: huzia 
nań i odeb rać  ch c e  robotnikowi tani tea tr  
robotniczy.

— Dlaczego ?
—  Dlatego, że rządzi nim P o la k a  nie 

żyd lub wojtek żydowski, przez Wajsberga 
urobiony. My to znamy !

— Tak, tak, no niby przekonywująco 
gadacie... Ale to jeszcze  nie spraw a d e ­
mokracji i konstytucji...

To inna rzecz. O tem  można mówić, 
ale  nie z takimi, jak W., co Po lskę  zadar- 
mo dostali a dziś chcą  z Niej zrobić Ju- 
deo -P o lskę . W każdym razie, towarzyszu, 
uciekajcie, póki czas, bo jeszcze Was Waj­
sberg do bóżnicy którejś  soboty zawiedzie.
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Z życia organizacyjnego
— Z. P. M. P. „ O r l ę “ Koło III w

dniu 8. XII. b. r. organizuje wycieczkę c e ­
lem zwiedzenia wystawy p. n. „Przyroda 
Polski jej p iękno i o c h ro n a “ mieszczącej 
się przy ul. G dańskiej N i 111.

Zbiórka w lokalu przy ul. F ranc iszkań ­
skiej N i  58 godz. 2 po południu.

O l iczne  przybycie człoaków i [sym­
patyków uprasza

Zarząd.
— Koło Kobiet N. P. R .-Lew icy  

urządza  wycieczkę w dniu 8 grudnia  b. r. 
ce lem  zwiedzenia  wystawy p. n. „Przyroda 
Polski,  jej p iękno i o ch ro n a" ,  m ieszczącej 
się przy ul. Gdańskiej M  111.

Zbiórka w lokalu przy ul. P io t rk o w ­
skiej N i  91 o godz. 9 rano. O liczne i 
punktualne  przybycie prosi

Zarząd.
— Koło Kobiet N. P. R .-L ew icy  

zwołuje zebran ie  m ies ięczne  w dniu 15 
grudnia b. r. o godz. 3 po południu w lo ­
kalu przy ul. P iotrkowskiej N i  91.

Baczność, Dzielnica Górna!
W n iedz ie lę  dnia 15 grudnia o godz. 

10 rano w lokalu przy ul. Kątnej No 2 
o d b ęd z ie  się Konferencja Dzielnicowa.

Za Zarząd.
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Dlaczego rozwiązano władze
Okręgowego Związku Kas Chorych

Decyzją Głównego U rzędu U b ezp ie ­
czeń z dnia 22/X r. b. rozw iązane zostały  
władze Okręgowego Związku Kas Chorych 
w Lodzi i zam ianow any Komisarz R ządo­
wy w osobie  p. E. Łopuszańskiego, Kom i­
sarz^ Kasy Chorych m. Łodzi.

Decyzję tą G. U. U. powziął z n a s tę ­
pujących powodów: W myśl s ta tu tu  Związ­
ku, zarząd  wybierany jest na okres 6 lat. 
O kres  kadencji upłynął z dniem  4 lipca rb. 
a m im o to  nie został zwołany zjazd d e ­
legatów dla dokonania  wyboru nowego 
zarządu.

Przy rewizji s tw ierdzono, że n iek tó ­
rzy cz łonkow ie zarządu, m im o u tra ty  m an ­
datu , bezpraw nie  brali udział  w p o s ied ze ­
niach np. W alenty Chlebosz , z Pow. Kasy 
Chorych w Kaliszu i Lenk, z Kasy Chorych 
w Radomsku. Praw a i obowiązki dyrek­
tora  Związku pełni dr. Wieliński, k tórem u 
udzielono bezterm inow ego urlopu na czas  
p iastow ania  urzędu  wice- prezydenta  m. 
Łodzi.

Na stanowisko w ice-dyrektora  w ybra­
no p. J- Kielera, przyznając mu uposażenie  
według V. stopnia  służbowego, przyczem  
nie czekając  za tw ierdzen ia  swej uchwały, 
zarząd  wydał Kielerowi dekre t  nom inacyj­

ny przyznając mu pensję  dyrektora . W ka­
sie związku, znaleziono : przy rewizji za ­
m iast gotówki dowody n ieksięgow ane na 
sum ę  8144 zł., pózatem  s tw ierdzono, że 
pobory ob liczane były z niekorzyścią dla 
Źwiązku, i tak  w icedyrektorowi Kielerowi 
wypłacono pobory m iesięczne w sum ie 
1236,03 zł., gdy na leża ło  wypłacić 1148,35 
złotych.

W rachunkach  zwrotu kosztów po­
dróży brak było godziny wyjazdu z m ie jsca  
urzędowania , skutk iem  czego nie m ożna 
było s tw ierdzić , czy djety  za te  pod róże  
zostały wypłacone nałeżycie.

G. U. U. w ychodząc  z założenia, że 
odpow iedzia lność  za wszystkie wyżej w spo­
m niane nadużycia, spada również na Zjazd 
D elegatów Zw iązku i Komisję Rewizyjną, 
które  z powodu bezczynności i n ierozciąg- 
nięcia odpow iedniej kontroli dopuściły  do 
system atycznego dokonywania  n a d u ż y ć ,  
postanowił te  w ładze  rozw iązać  jako n ie ­
zdolne  do spraw ow ania  powierzonych sobie 
czynności.

W tym stan ie  rzeczy zam ianow anie  
K om isarza Związku okazało  się  konieczne  
dla ra tow ania  in teresów  Związku jak i Kas 
Chorych w nim zrzeszonych.

Kto chce być wrogiem
komunizmu niech jedzie do Rosji

W ubiegłym tygodniu pociągem  p o ­
śpiesznym z Moskwy pow racały  z Sow ietów  
delegacje  robotników angielskich , francu ­
skich i n iem ieckich. Na drogę  bolszewicy 
zaopatrzyli ich obficie w bibułę  kom uni­
styczną.

W chwili i p o  przybyciu na  s tac ję  
S to łp ce  delegac i  zwrócili się do  władz 
polskich z p rośbą  o zabranie  od nich  b i ­
buły Komunistycznej, jeden  zaś z pośród  
n ich  wykrzyknął z niekłam aną radością: 
„N areszcie  jes teśm y w E u ro p ie “. Jak  się 
okazuje, bolszewicy zaznajam iając gości 
z „postępem  ekonom icznym ” w Sow ie tach  
zawieźli ich do kilkunastu większych fabryk 
jednak niektórzy z pośród  de legatów  po- 
kryjomu zwiedzili m ieszkania  robotników, 
tu dopiero  ujrzeli w całe j  pełn i nędzę , ja ­
ka panuje w Sow ie tach .

J e d e n  z de lega tów  oświadczył, że 
kto chce  być wrogiem kom unizm u, n iech 
jedzie  do Sowietów.

© I © I © I © I 0 I © @

Uroczystości Niepodległości
w  „O rlęciu“  — Koto III

Dla uczczenia Jedenas to lec ia  N iepod­
ległości Polski Z. P. M. P. „O r lę ” Koło III 
urządziło  w dniu 17. XI. uroczystą  aka- 
dem ję , po łączoną z odsłonięciem  obrazu 
„Sybir“ pendzla kol. Białeckiego, członka 
tegoż Koła. W śród obecnych  zape łn ia ją ­
cych po brzegi pięknie udokorowaną salę, 
panow ał niezwykle uroczysty nastrój.

Inauguracyjne przem ów ienie  w ygłosił 
kol. Galiński, który skreślił dzieje walk o 
n iepodleg łość  Polski, podkreślając  zarazem  
wielkie zadania  młodzieży.'

Po przem ów ieniu  kol Fruziński wy­
konał na sprzypcach jeden z u tworów Ru- 
binsztajna.

Po  solo skrzypcowem, kol. Skom o- 
rowska ze zrozum ieniem  i p rze jęc iem  za ­
deklamowała „W arszaw iankę“ , nas tępnie  
kol. J. Woźniak jako dawny Sybirak p rzed­
stawił w swym przem ów ieniu  kilka faktów 
okrucieństw a zaborców, — których sam był 
naocznym św iadkiem .

Na szczególną uwagę zasługiwał świe­
tn ie  wypowiedziany wiersz przez kol. Z. 
Retelewską.

A kademję zakończył wyjątek z III części 
Dziadów „Zesłanie  s t u d e n t ó w  na Sybir“ 
wypowiedziany z uczuciem  przez kol. K. 
Kocberską.

Sprostowanie
W związku z artykułem  p. t. „ S k a n ­

da le  w garażach  m iejsk ich“ , zam ieszczonym  
w N i  41 „Pracy« z dnia 13 X. —  Magi­
stra t  m. Lodzi - na  podstawie art. art. 30 i 32 
R ozporządzenia  P rezydenta  Rzpltej o pra ­
wie prasowem  („Dz. U. R. P .“ Na 1 1928, 
poz. 1) —  prosijo opublikowanie nas tępu ją ­
cego sprostowania:

1. Nie jest  prawdą, jakoby na m ie j­
sce wypadku, jakiemu uległ sam ochód  
miejski pod Poznaniem , wysłano „ludzi 
niefachowych i nie mających z s a m o ­
chodam i nic w spó lnego“. P raw dą  n a ­
tom ias t  jest że  na m iejsce  w sp o m n ian e­
go wypadku spowodow anego ro z luźn ie ­
niem drążków  przy kierownicy, wydele­
gowani zostali  kierownik garażu m iej­
skiego oraz dwaj szoferzy-m echanicy .

2. Magistratowi m. Łodzi nic n ie ­
w iadom o o wypadkach rzekom ego opusz­
czania pracy w godzinach urzędowych 
przez pracow ników  Wydziału Z drow otno­
ści Publicznej, ce lem  „urządzania  w ie­
ców i zebrań  ag itacyjnych”. W razie 
podania  do  w iadom ości władz miejskich 
konkretnych faktów, p rzeciw ko winnym 
podobnych wykroczeń w szczę te  zostałyby 
odpow iednie  kroki.

3. Spraw a Józefa  O łubka, k tó rem u 
cytowany na w stępie  artykuł „Pracy" 
zarzuca zakłócanie  spokoju publicznego, 
znajduje  się  w fazie dochodzeń  policyj­
nych. Józef  O łubek nie korzysta z 
mieszkalnego lokalu miejskiego, d la tego 
też  uchwała co do  usuwania z dom ów  
miejskich n iespokojnych lokatorów  nie 
m oże m ieć  względem  O łubka  z a s to so ­
wania.

W ice-Prezydent
Dr. EDM. WIELIŃSKI

Kierownik 
Oddziału Prasowego 

B. Dudziński

Gorczyński piętnuje Wajsberga
W związku z przem ów ieniem  pana 

W ajsberga-W ielińskiego na posiedzeniu ra ­
dy miejskiej, dyr. B. Gorczyński, nades ła ł  
list, w którym pisze m. in.

„W bezprzykładnym  d la  kulturalnego 
środowiska paroksyzmie zaciekłości s t ro n ­
niczej Pan  W ice-P rezyden t  na p lenum  rady 
mieiskiej w dniu 28 ubiegłego m iesiąca 
posunął się do rzucenia  na mnie na jc ięż­
szego oszczerstwa!

Z całym spokojem dum nego przeko­
nania, że nikt z uqzciwych i lojalnych lu­
dzi w Łodzi (a tylko na tych mi zależy) ani 
na chwilę w to nie wierzył, mógłbym s t rz e p ­
nąć  z siebie i tę  jeszcze  grudę b ło ta  i 
pójść — do swojej roboty. Długo m ilcza ­
łem , m ogłem  m ilczeć i nadal, nie od p o ­
wiadając na inwektywy. Dziś jednak gdy 
m iara  cierpliwości opinji się przebrała, 
w obec tej w łaśnie  opinji publicznej winie- 
nem  zabrać  głos. P ieczęć  mojego pokor­
nego milczenia musi być nareszc ie  zerwanal

A więc pan Wice - P rezyden t  dr. Wie­
liński z sadystycznie zapien ioną  skwapli- 
wością raz po raz powtarza bądź  w z eb ra ­
niu publicznem, bądź w druku: o mojej 
„nieudolności adm in is tracy jne j” , ’’p rz e c e ­
nionych zasługach artystycznych“ , z łezką 
oburzenia  spo łecznego na trząsa  się nad 
tem, jak to ja w haniebny sposób  „zarw a­
łe m ” dostaw cę żelaza, nie z a p ł a c i ł e m  
szwaczki, w łaścicie la  składu jedwabi i t. d

Nazwijmy rzeczy po imieniu: Wypę­
dzono mnie na czysto na bruk, rzuca jąc  za 
mną na moje barki ogromny wór długów 
tea tru  miejskiego.

Za c z te r y  la ta  m o je j  c iężk ie j  i, 
m a m  o d w ag ę  to  tw ie r d z i ć  p u b l iczn ie ,  
ow ocne j  p ra c y  n a  t e r e n i e  łó d z k im  uczy­
niono ze m nie ce low o krok za krokiem, 
od lis topada do czerwca, nędzarza,  o b a r ­
czonego nadto  olbrzymiemi jak na moje si­
ły d ługami. Pokonano mnie. Ale tylko na 
czas któtki. 1 \

Po licznych b iedow aniach, przy po­
mocy uczciwych i lojalnych ludzi (a tych 
w łaśnie  w Łodzi, jak s ię  okazało , niebrak), 
nietylko u trzym ałem  się na powierzchni, 
a le  i zdobyłem  warsztaty pracy.

C hcia łem  pozostać  w Łodzi i pozo­
sta łem , bo uw ażałem  i uważam, choć  się 
to przejściowym ojcom m ias ta  m oże nie 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

„pobuDka“ v  Ozorkowie
S ta ran iem  Sekcji K ulturalno O św ia­

towej przy Związku Zawodowym  P raco w n i­
ków Biurowych „ I r a c a ” w Łodzi O dd z ia ł  
w Ozorkowie, zosta je  urządzony w n iedzielę  
dnia 8 grudnia 1929 r. o godz. 12 min. 30 
w sali Kina „C asino“ w O zorkowie Wielki 
K o n c e r t  przy w spółudziale  Towarzystwa 
Śp iew aczego  „ P o b u d k a “ pod dyrekcją p ro­
fesora kom pozytora K. Prosnaka. O rkiestra  
symfoniczna i występy solowe. Szczegóły 
w program ach.

Udział w K oncercie  b ierze  100 osób. 
Bilety w cen ie  od 5 zł. do 1 zł. są do 
nabycia w sklepach Spółdzie ln i Spożywców 
„Z orza“ i w sekre ta r jac ie  Związku Zawo­
dow ego Pracowników Biurowych „Praca"  
w Łodzi Oddzia ł  w Ozorkowie.

podobać  —  że m am  coś do zrobienia, bo 
jestem  człow iekiem  tea tru  nie z łaski przy­
padkowej większości wyborczej, lecz z p ra ­
wdziwego powołania wiedzy i dośw iadcze­
nia.

Tak więc i nadal, choć  s ię  to  w da l­
szym ciągu i coraz bardziej nie podobało  
w icep rezyden tem  i niektórym  panom  ła ­
wnikom — w Łodzi pozostanę.

A spraw ę bezprzykładnego paroksyz­
mu zaciekłości pana w iceprezydenta  Wie- 
lińskiego skierow ałem  na d rogę  sądow ą.

P ro szę  przyjąć p- R edak to rze  za ­
pewnienia mojego poważania.

B o les ła w  G o rczy ń sk i.“

Kurs Wymowy „Orlęcia“
Kursy wymowy, prow adzone  przez 

Z arząd  Okręgowy Z. P. M. P . „O r lę “ od 
1 IX 1927 r. pod kierunkiem  p. prof. Ż u ­
kowskiego zostały w znowione w b. r. szkol­
nym i przyjmuje się zapisy kandytatów.

W p r o g r a m ie :  1. Nauka głośnego 
czytania 2. Dykcja 3. Deklam acja  i m elo- 
d ek lam acja  4. O rators tw o. Teorja . Ć w icze­
nia techn iczne . 1‘raw idłow e oddychanie . 
Ustawienie  głosu. P raw o akustyczne.

W związku z zarzu tem  jaki mi stawia 
p. Jan ina  Urbańska podaję  do wiadomości, 
że sp raw ę tę  w ce lu  szczegółowego wy­
św ietlenia  skieruje  na drogę  sądową.

S te fan  Jęd raszczyk

Żądamy pomocy 
dla bezrobotnych!

BEZPŁATNI E

WIELKA ILUSTROWANA
HISTORJA ŚWIATA
Kto ch ce  p ozn ać i z ro zu m ieć  d z ie je  w sp ó łc z e sn e , k to  ch ce  
zo rjen to w a ć  s ię  w c a ło śc i o tacza jących  go zagad n ień , k to  
ch ce  w ziąć u d zia ł w tw o rzen iu  n ow ego  ży c ia  m u si poznać:

DZIEJE ŚWIATA, w którym żyje i działa.
Musi poznać HISTORJĘ POWSZECHNĄ, HISTORJĘ LITE­
RATURY i SZTUKI i HISTORJĘ KRAJU RODZINNEGO-

Znane szerokim  kołom czytelników wydawnictwo „N A SZ E J B IB L JO T E K I” 
przystąpi w najbliższym czas ie  do  wydawania W ielkiej I lu stro w a n ej H istorji 
ś w ia ta  w 10 tom. zaw iera jących  1600 str. druku, kilkaset ilust., tablic  i map.

W c e lach  reklam y i spopularyzowania  swoich wydawnictw „N asza B ib ljo -  
t e k a „  postanowiła rozdać  pew ną ilość egzem plarzy bezpła tn ie . Każdy, kto 
w przeciągu 8 dni nadeś le  niżej załączony kupon pod naszym warszawskim  
a d re se m  o trzym a bezpła tn ie  to  wspania łe  dz ie ło .  Tylko ty tu łem  zw rotu  kosztów  
rek lam y i ekspedycji liczymy 70 gr. od tom u. Po  upływie tego te rm inu  b ęd z ie ­
my przyjmować zamówienia już tylko za oprawne, ozdobne  wydanie, drukow ane 
na bezdrzew nym  papierze  w cenie  zł. 3 za tom.

„NASZA BIBLJOTEKA”
W arszaw a, W sp óln a  25.

O V
dS c>>

C  U)•N O 10
£ o.

•o

.Si S o. ojeN
_  U >. 10 e  c

"O N10
■N C a

Niżej podpisany prosi o przes łan ie  szczegółow ego 
prospektu  na rek lam ow e wydanie Historji Św iata .
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Jak w Belgji budują...
W spółdziałanie państwa belgijskiego w budowie tanich mieszkań

Wrzenie w ¿wiecie arabskim
Wszystkie państwa usilnie zabiegają

0 znalezienie  sposobów  rozwiązania dz i­
siejszej sytuacji mieszkaniowej. P o d  tym 
względem Polska nie stanowi wyjątku, lecz 
dzieli wspólny los powojennej niedoli m ie­
szkaniowej wraz z wielom a państw am i E u­
ropy centra lnej i Zachodnie j.  Różnice p o ­
legają  na tem , że u nas sprawa m ieszka­
niowa przedstaw ia  się wyjątkowo posępnie
1 bezradnie ,  podczas  gdy wiele państw  z n a ­
lazło na nią lekarstwo, k tórem  sys tem a­
tycznie trzebi is tn ie jące  u siebie braki 
m ieszkaniowe.

Niezm iernie  in te resu jąco  przedstawia 
się spraw a pomocy W budowie tanich  m ie ­
szkań, jaką okazuje państw o belgijskie 
przez swój organ wykonawczy, m inisterjum  
pracy, opieki spo łecznej i przemysłu.

Niedawno o g ło sz jn e  zostały ścisłe  
dane  s tatystyczne, uwydatniające pom oc 
państwa belg ijsk iego  w budowie tanich  
m ieszkań za okres lat 1 9 2 0 - - 1928.

Z danych tych okazuje się, że  pań­
stwo belgijskie udzieliło zaliczek na zakup 
te renów  pod budow ę tanich mieszkań na 
sum ę 44 miljonów franków. Wzięło udział 
w tw orzeniu  kapitałów zatwierdzonych  to ­
warzystw budowy tanich  mieszkań, dając  
ogółem  na ten  cel ponad 7 i pół miljona 
franków. Państw o belgijskie przyznało t o ­
warzystwom  budowy tan ich  mieszkań po­
życzek zwrotnych z funduszów skarbu na 
sum ę  421 miljonów franków. Sum a zw ró­
cona zostan ie  w 66 ra tach  amortyzacyj­
nych, a oprocen tow anie  roczne wynosi za­
ledwie 2 procent.

Kasy em eryta lne  i oszczędnośc iow e 
na ten  sam cel na rachunek  państw a u- 
dzieliły pożyczek na sum ę 50 miljonów 
franków, zwrotnych w 33 ra tach  am ortyza­
cyjnych, procentow anych  w stosunku 5,5 
proc. rocznie . Państw o belgijskie utwo­
rzyło w reszcie  fundusz pożyczkowy, po­
chodzący z em itow ania  dwóch pożyczek, 
gw aran tow anych  przez państwo. Jedna  
wynosi 110 miljonów, oprocen tow ana  na
5 proc.,  wolna od podatków  i sp łacona  w 
ciągu 60 lat Druga pożyczka przyniesie 
300 miljonów, oprocentowanych na 6 proc., 
również wolna od podatku i sp łaca lna  w 
ciągu 60 lat, począwszy od 1933 roku. 
Z sumy tej 100 miljonów przeznaczono  na 
w alkę z n iezdrow em i m ieszkaniami, 150 
miljonów na dalszą  walkę z kryzysem m ie­
szkaniowym, oraz 50 miljonów na zlikwi­
dow anie  różnych premij,  przyznanych p rze2

państwo. W arto zaznaczyć, że pieniądze 
z pożyczki tej uzyskane oprocen tow ane  
zostaną  dla pożyczających na budow ę tyl­
ko w stosunku 4 proc. rocznie. Różnicą 
pomiędzy wysokością obu oprocen tow ań  
poniesie  państwo.

Ustawa belgijska ponad to  zezwala ka­
som oszczędnościow o-em eryta lnym  na wy­
dawanie  pożyczek na budow ę lub kupno 
tanich  dom ów  robotniczych. W końcu 1927 
ryku 145 towarzystw  kredytowych i 8 to ­
warzystw  budow lanych  otrzym ało  pożyczki 
na sum ę przeszło  500 miljonów franków, 
co pozwoliło  zbudow ać lub kupić przeszło 
128 tysięcy dom ów  mieszkalnych.

Wysiłek Belgji, skierowany ku za ­
żegnaniu kryzysu mieszkaniowego, jest  na­
p raw dę  imponujący.

Warunki życia robotniczego
Pod  tym ty tu łem  ukazało się nowe 

bardzo cenne wydawnictwo Instytutu G o­
spodarstw a Społecznego, i lus tru jące  wa­
runki bytowania warstwy robotn iczej w Pol­
sce. W ydawnictwo to winno stać się d ro ­
gow skazem  naszej polityki społecznej. O d ­
s łania  ono w całej pełni nędzę  pro le tarja-  
tu robotniczego. Nędzę, wywołaną niesły­
chan ie  niskim poziom em  płac  robotniczych. 
Poziom  ten  uniemożliwia wszelki postęp  
gospodarczy i kulturalny. Przytoczymy kil­
ka cyfr z tego opracowania.

I tak wydatki na żywność stanowią 
61 proc. ogólnych wydatków, na odzież 13 
proc., na alkohol i tytoń 3,4 proc., m ie­
szkanie 4,0 proc., u rządzen ie  m ieszkania 
2,4 proc., opał i światło 4,4 proc., hygje- 
na i zdrowie 1,8 proc. wydatki kulturalne
i spo łeczne  3,4 proc., ubezp ieczen ia  spo­
łeczne, podatki,  oszczędności — 5,0 proc., 
inne wydatki — 1,3 proc.

Wydawnictwo powyższe jest pierwsze 
w Polsce, opar te  na podstaw ach  nauko­
wych, p rzedstaw ia jące  obraz życia ro b o t­
niczego. P raca  zosta ła  opar ta  na bezpo- 
ś redn iem  badaniu, p rzeprow adzonym  w r. 
1927 na te ren ie  kilkuset rodzin robo tn i­
czych.

Wydawnictwo to opracow ane pod kie­
runkiem  znanego badacza  życia robo tn i­
czego w P o lsce  prof. Konstantego Krzecz- 
kowskiego, winno znajdować się w ręku 
każdego pracownika, chcącego  zorjentow ać 
się w obecnych  naszych s tosunkach  spo­
łecznych.

Polityczna p ropaganda i budzące  się 
pod wpływem ciągłej styczności z ideałami 
Z achodu poczucie narodowej w olności roz­
budziły dążenia  Arabów do niepodległości. 
J a k  da lece  jej pragną naw et przychylni
i zasługi pionierskie europejskich  narodów 
uznający Arabowie', wynika z rozmowy, jaką 
miał dziennikarz  angielski z w yksz ta łco­
nym synem arabskiego szeika w Egipcie.

„Czy chcielibyście  się wyzbyć An­
glików? —  pyta dziennikarz . — Odpowiedź 
brzmiała: „Widzisz, jest  to tak: w m ło d o ­
ści s łucha  się matki, od niej uczy się m ą­
drości,  do niej zdąża się we wszystkich 
p o trzebach  życiowych. Ale gdy człowiek 
d oras ta  i dojrzewa, s tosunek  jego choćby 
do najlepszej z m atek  ulega zmianie.

Dorosły człowiek musi być samoistny, 
choćby miał naw et pope łn iać  błędy. By 
nie os łab iać  swej m ęskości,  musi uwolnić 
się od posłuszeństwa, musi działać  w ed­
ług własnego sądu, choćby prow adziło  to 
do n ieszczęścia  i tragedji. Taki jest na­
ród egipski. Anglja była jego matką. O p ie ­
kuńczą —  lecz surową, sprawiedliwą —  
lecz sprzyjającą. Ale te raz  doszliśmy do 
wieku m ęskiego. Umysły nasze są do jrza ­
łe. Musimy być zwolnieni z m acierzyń­
skiej opieki, naw et gdybyśmy ku własnej 
zdążali ruinie. Takiem  jest p raw o życia.

Bawiący w Transjordanji  korespon­
d en t  „Berliner Tageb la t t" ;  pisma znanego

ze swej przychylności dla żydów, pisze też
o n iebezp iecznych  a m nożących s ię  ozna­
kach wrzenia między Arabami. Świadczy
o tem  list Em ira  A bdallaha  do Wysokiego 
Komisarza w Palestynie , świadczy zjazd 
tegoż em ira  ze swymi braćm i, królem  Iraku 
Feisalem  i Alim. Na zjeździe m ają być 
om aw iane sprawy połączenia  państw  a r a b ­
skich. Minimum żądań, jakie z tych n a ­
rad wyniknąć mają, będz ie  po łączen ie  P a ­
lestyny, Syrji i T ransjordanji  w jednolite  
państw o  arabskie.

I szerzą się naw et pogłoski, że w spó l­
ny front arabski przeciwko sjonistom przy­
czyni się do za łagodzenia  starego  sporu 
między dynastją Husseinów, której głowa 
przebywa na Cyprze i wojowniczym fan a ­
tykiem, wodzem  wahabitów Ibn S audem , 
obecnym  w ładcą  Nedżdu i Hedżasu.

Film historyczny, którego pierwsze 
akty rozgrywają się teraz w Arabji, m oże 
jeszcze  ukazać bardzo drastyczne i n ieo­
czekiw ane obrazy.

Sekretarz* książkowy
bieg ły  w n i e m ie c k im  z u k o ń c z o n ą  S z k o łą  
H a n d lo w ą  i p r a k ty k ą ,  p o s z u k u je  p o s a d y  
n a jc h ę tn ie j  n a  m a ją tk u .  Ł a sk .  z g ło sz e n ia  

pod  „150”.

I Fascynująca kreacja króla amantów

JOHNA GILBERTA
W przepięknym filmie p. t.

Maski Erwina Reinera
W pozostałych rolach:

Alma Rubens i Ewa von Berne
W spaniała I lus trac ja  muzyczna pod kierunkiem A. Czudnowskiego.

Początek  przedst. o g. 4 po poł., w soboty, niedziele o g. 12 w poł. 1 ostat. o g. 10 wieez. 
Ceny miejsc na 1 seans od I zł. w soboty i niodz. od g. 12 do 3 wszystkie miejsca po

50 gr. 1 1 zł.

ODEON WODEWIL
» o o o

L I E D T K E najsympatyczniejszy z amatorów ekranu w filmie / peł­
nym brawury i humoru p. t.

Nad program: FARSA.
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MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek

D la  d o ro s ły c h :

Dwa Pokolenia
D la  m ło d z ie ż y :

Sokół Prerji
I lustrac ja  m uzyczna pod kierownictwem lgn. Cłapióskiego. 
W  poczekalniach codz. do godz. 22 audycie radjofoniczne.
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Nad program: FARSA.
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Kino Spółdzielni Pracowników Państwowych -  Sienkiewicza 40

pojedynek w przestworzach
3)ramat życiowy w 10 aktach.

W rolach głównych:

jYiady Christians, gabriel jjabrio i inni.
N a s tę p n y  p r o g r a m :  „B ia łe  R ó ż e “r

W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W soboty 
niedziele i św ię ta  o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieczorem. Na

1 seans ceny miejsc zniżone. 
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